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Pamiętajmy o bursach dla naszych dzieci!

Nie opuszczeniśmy całkiem.

W ny. P an  J a n  Yivien poseł na Sejm krajowy, 
poświęca długi artykuł w „Gazecie N arodow ej11 z dnia 
12. m aja 1901 N r. 132 pod tytułem  „K ilka uwag na 
czasie11 urzędnikom prywatnym. Przytaczać cały artykuł 
wobec tegoż rozciągłości jest wprost niemożliwem, 
zwłaszcza, że interesowani czytelnicy mogą łatwo nabyć 
dotyczący num er wspomianego dziennika. Streszczając 
tu  myśl przewodnią jaką  JW n y . A u to r artykułu się 
kierował naznaczam, iż wogóle rozpatruje On stosunki 
oficyalistów prywatnych począwszy od czasów pańszczy­
źnianych po dzień dzisiejszy.

W spom ina więc, że za Jego  młodych .czasów -sto­
sunek między pracodawcą a oficyalistą był serdeczny, 
szczery, przyjacielski, a tern samem wzajemnie życzliwy 
— gdyż dawniej w razie niezdolności ojca do pracy, 
lub śmierci tegoż, syn go zastępował i utrzymywał przy 
sob,ie całą rodzinę —  prócz tej pozostała zasłużona 
rodzina oficyalisty wspomaganą była ordynaryą, utrzy­
maniem bydła itp. a tem samem miała starość zapew­
nioną.

Takie warunki zachęcały oficyalistę do szczerej j 
gorliwej pracy. P o  zniesieniu pańszczyzny, kiedy właś­
cicieli dóbr zmuszeni byli liczyć sie z wydatkami, sto­
sunki oficyalistów zmieniły się znacznie na gorsze, bo 
wspieranie rodziny wysłużonej uznano za nadobowiąz­
kowe, i wprowadzano też w tym kierunku oszczędność, 
przez co znikła życzliwość obopólna między pracodawcą 
a oficyalistą, czego dalszem i naturalnem  następstwem 
było, że właścicieli dóbr utracili szczerych, i wiernych 
pracowników. JW n y . A u to r artykułu twierdzi, że skargi 
n a  teraźniejszych urzędników prywatnych, że ci nie są

sumienni i uczciwi, są w licznych wypadkach uzasa­
dnione, ale że tę  niesumienność, nieuczciwość i oboję­
tność w spełnianiu obowiązków zpowodował właśnie brak 
zapewnienia przyszłości i niepewność ju tra . Bo gdyby 
prywatny urzędnik spodziewał się emerytury, toby 
m usiał posadę swą szanować, aby służbą nabytego 
dobrodziejstwa nie stracił.

O Towarzystwie prywatnych urzędników czytamy 
w artykule tym, że jest godnem uznania, ale nie za­
spokoi potrzeb całego ogółu urzędników prywatnych, przy 
tej sposobności wyraża JW n y , P a n  J a n  Yivien cześć 
członkom tegoż przy współudziale których towarzystwo 
się rozwija.

D alej boleje JW n y . A u to r nad nieszczęśliwymi 
siedzącymi na bruku, zgłaszającymi się z świadectwami 
polecającemi na każdą wakującą posadę, które wysta­
wiający wydali wbrew swym przekonaniom, byle tylko 
niedogodnego oficyalistę się pozbyć.

Czytamy dalej w artykule i o tych nisko upadłych 
łachm anam i okrytych, którzy szukają ukojenia w szyn­
ko wni, wogóle doczytujemy się tam wszystkiego, o czem 
niejednokrotnie przekonywaliśmy się i na  co patrzymy, 
a co nasz stan dotyka.

K u  końcowi podnosi JW n y . A u to r kwestyę usta-; 
wowego zabezpieczenia urzędników prywatnych niezdol­
nych do pilSiby i zaleca, najgoręciej reprezentańtom  n a ­
szym w parlam encie rychłe przeprowadzenie tej ustawy.

Gdy się bliżej zastanowimy nad wywodami JW g o . 
P an a  Yiviena w wspomianym artykule zawartymi, to 
musimy przyznać i to przyznać szczerze, że bezstronna 
praw da jest ich przewodnią, a nie połowieczna.

W obec tego należy się JW n em u . P anu  Yivienowi 
od nas szczera wdzięczność, k tórą na tem miejscu Mu 
wyrażam, a wdzięczność żywić musimy dla Niego oraz
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dla tego, że przedstawił rzecz w świetle takiem, jakie 
ono jest, powtóre, że zyskaliśmy w Nim nowego O pie­
kuna dla sprawy dla nas obecnie tak  bardzo ważnej, 
ja k ą  jest programem objęty i m ający powstać instytut 
państwowy, K . B .

Jaki pan, taki kram.
Od samego początku istnienia pisma naszego na­

wołujemy ciągle o wyrugowanie z łona naszego, ludzi 
nie zasługujących pod żadnym względem, aby byli cier­
piani pomiędzy urzędnikami prywatnymi, a są to ex — 
lokaje, furm ani, a naw et jak  się to pokazuje z poniżej 
zamieszczonego faktu, szewcy- i czeladnicy innych za­
wodów, wyawansowani na stanowiska urzędników pry­
watnych.

Ze smutkiem ale musimy nadm ienić, że narazie 
nie mamy jeszcze ustawy, któraby nas chroniła przed 
napływem podobnych indywidyów w ogólności, — gdyż 
zaledwie tylko w ustawie lasowej jest w tej sprawie 
pew ne zastrzeżenie, -— lecz jak ustaw a ta  bywa prze­
strzeganą, świadczy o tern najlepiej fak t poniżej napro­
wadzony.

Oto co pisze „K uryer lwowski":
„Brody. {Niszczenie lasów) w Galicyi przez wła­

ścicieli większych posiadłości, w szczególności żydów, 
przechodzi już wszelkie możliwe granice. N ie wspomina­
my już o zniszczeniu niemal dziewiczych lasów śp. Mo- 
lodeckiego przez z.ianą spółkę Horowitz, Schaff etc. Tam  
postępowano bynajmniej zgodnie z istniejącą o gospo­
darstw ie leśnem ustawą, i przy pomocy ludzi w leśni­
ctwie fachowych. Inaczej m a się rzecz z odrobiną lasu

należącego do Scliapiry, właściciela Gajów starobrodz- 
kicli i Buczyny.

T a  więc odrobina lasu znacbodzi się właśnie w B u­
czynie i graniczy już z R o sją . Schapira chciał niegdyś 
całj' ten lasek '-wyniszczyć i zamienić na rolę, lecz mu 
gmina Buczyna przy pomocy władzy ku temu powoła­
nej wzbroniła tego i musiał on zniszczoną część napo- 
Avrót zalesić Schapira me zaprzestał jednak niszczyć lasu, 
niszczy go pom ału dalej, niby to „czyszcząc" go, przy 
czem wyrębuje drzewa, które uiają niekiedy 3 —4 cale 
średnicy i czynności tej dokonywa w porze wiosennej 
i letniej, kiedy to drzewa właśnie potrzebują spokoju.

W  roku zeszłym kazał Scliapira wypasać swe by­
dło i konie w tym lesie i wydzierżawiał także pastwisko 
tamże włościanom, którzy pastwiska potrzebują. Bydło 
puszczone tak w las nie szczędziło ani zapustów, ani 
kultury. M ożna sobie więc wyobrazić, jak a  to jest go­
spodarka. Schapira trzyma tu  w lesie jako „leśniczego" 
człowieka, który ma kwalifikacje. (Lehrbrief) na  pomo­
cnika masarskiego i tenże objąwszy posadę „leśniczego" 
napraw iał przez czas dość długi buty, komu to było po- 
trzebnem ; w gospodarstwie więc leśnem można wątpić, 
czy co rozumie. W  obecnej porze, wyrębuje Schapira  
znowu wspomniany las, a to  tak, że przeznaczył ku tem u 
pas lasu równolegle z granicą państw a szeroki więcej 
może, jak  100 sążni wzdłuż całego lasu prawie 2 kim. 
ciągnący się wzdłuż granicy. To wyrębywanie dokonywa 
teraz w maju, zabierając zrę.bane drzewa wraz z ziele­
n ią  do swej gorzelni do Gajów starobrodzkich, wożąc 
co dzień po kilkanaście fur, a wożenia nie zaprzestał 
naw et w dniu świątecznym t. j. 16. b. m.

Gdyby więc Schapira miał tu  fachowego leśniczego, 
wątpimy, czy zgodziłby się tenże na coś podobnego. 
Ciekawi jesteśm y również, czy Schapira ma pozwolenie

r

z c z a s ó w cl a w n i e j s z y c b.
(Ciąg dalszy.)

Dopiero w sobotę po objedzie rozkazał służącemu 
sprow adzić M aksa, który go o postępowaniu Pelidy 
uprzedził, a tym sposobem zaskarbił sobie większą 
łaskę.

Skoro się tylko M aks zjawił, w te słowa odezwał 
się do niego p. R . „Fakt. o którym mię uprzedziłeś, 
j e s t  już stwierdzony, o godzinie 9-tej masz się jawić 
u  m nie".

M aks pokłoniwszy się nisko odrzekł: „Jestem  
zawsze do usług W aszej miłości".

P o  odejściu M aksa dał rozkaz pan R. służącemu, 
ażeby tenże zawiadomił Pelidę, iż o 9tej godzinie wie­
czorem, razem z nim wyjedzie ze dworu, i ażeby o tej 
godzinie była zebraną.

Skoro służący oznajmił rozkaz pana R . Pelidzie 
przyjęła go z naturalnym  sobie spokojem, mimo prze­
konania, iż wycieczka ta  jest dla niej ostatnią. Z a ­
częła się więc pilnie przy pomocy K larci ubierać, wy­

jaśniając jej tajemnicę następującem i słowy: „W iedz 
najdroższa córko moja, iż za chwilkę pożegnam cię 
raz na  zawsze —  więcej się nie zobaczymy tu na  ziemi, 
gdyż Bóg, którem u tu tak wiernie służyłem, dzisiaj mię 
zabiera do siebie, ażeby wynadgrodzić m oją pracę. Ty 
najdroższa K larciu, nie tęsknij za mną i nie żałuj, 
utul łzy swoje i zachowaj spokój, gdyż inaczej sprzeci­
wiłabyś się Jeg o  mądrości, — postępuj tylko wedle 
moich wskazówek, zachowaj me nauki, wspieraj nadal 
tych biedaków.

Żałobny strój Pelidy w zupełności odcisnął swój 
odcień w sercu i w umyśle K larci. O na widzieć go
będzie, dopóki oczy jej na świat patrzeć będą i do­
póki ciemność wieczna ją  nie otoczy.

W  tej chwili odbiera ona ostatnie nauki i błogo­
sławieństwo, albowiem za chwilę ma to wszystko co dla 
niej było całem szczęściem utracić raz na zawsze. —
sama zaś musi uledz opiece ludzi obcych.

Z  pewnością to serce delikatne nigdy by tego 
nie przeżyło, gdyby nie m atki nauki i prośba ostatn ia 
o zachowanie zupełnego spokoju. T a  myśl, iż wkrótce 
się znowu zobaczą, znowu wspólnie życie dzielić będą 
u ojca niebieskiego, gdy tylko będzie szła drogą praw ą,
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od zarządu gospodarstw a leśnego na wyrębywanie lasu 
w miesiącu m aju, a jeżeli czyni to bez pozwolenia, zwraca­
my uwagę odnośne] władzy na jego gospodarkę na tej 
drodze. “

P o  przeczytaniu powyższego artykułu  i zastano­
wiwszy się pad  tymże zapyta niejeden z P  T . Czytel­
ników, czyja w tern wina, że odnośna ustaw a lasowa 
nie bywa przestrzeganą i na kim cięży odpowiedzialność 
za niewykonywanie tejże?*

Otóż z całą stanowczością zaznaczamy, że wszelka 
wina i odpowiedzialność w danym wypadku, cięży na 
staroście Brodzkim , i na odnośnym c. k. komisarzu 
łasowym, jak nie mniej w każdym innym, których m o­
glibyśmy setki naprowadzić, na odnośnych starostach i 
c. k. komisarzach lasowych.

Gdyby wszyscy starostowie i c. k. komisarzy la ­
sowi trzymali się litery praw a i przestrzegali wykony­
wania ustawy, nie mógł by podobny wypadek pod ża­
dnym warunkiem mieć miejsca, a wtedy naw et i tacy 
panowie jak  Schapira byliby zmuszeni trzymać zawodo­
wych leśników, tern samem pozbylibyśmy się narazie 
przynajmniej w leśnictwie, tej zakały przynoszącej ujmę 
całemu naszemu stanowi t. j. tych leśniczych — łokaji 
—  furmanów —  szewców i t. p którzy ludziom zawo­
dowym kradną po prostu zajęcie, a tern samem chleb 
codzienny, bo ilu to zawodowych leśników nie ma co 
jeść, dla braku posady.

Będąc jednak z góry przygotowani, że powyższa 
odezwa nie odniesie pożądanego skutku u odnośnych 
władz, gdyż w naszej Głodom eryi jest to przestarza­
łym zwyczajem, że wszelkie podobne odezwy, p u acza ją  
władze mimo uszu. Wzywamy więc wszystkich leśników, 
aby skoro tylko widzą, że w ich okolicy podobne n a ­
dużycia się dzieją i podobny „ leśniczy“ gospodaruje,

kierując się wskazówkami przez Pełidę podanem i i gdy 
przestrzegać będzie ostatnie jej życzenie dalszej opieki 
nad  biednemi.

Słowa te  nadały jej sercu spokoju i otuchy — 
przyrzekła więc padłszy na kolana przed P elidą ze 
łzam i w oczach, iż jaknajgorliw iej wszystko to spełniać 
będzie.

Gdy P elida  już w zupełności była zebraną upa­
dły sobie obydwie w objęcia i tak  przez długi czas 
pozostawały, nie odzywając się —  i któż wie coby się
było stało, z temi żegnaj ącemi się sercami, gdyby nie
usłyszały trzasku drzwi wchodzącego lokaja, który oznaj­
mił, iż powóż już czeka.

Uścisnęły się jeszcze po raz ostatni i P elida w tej 
chwili opuściła dom swój z modlitwą na  ustach, wśród 
największego żalu całej służby.

W siad ła  do powozu przy boku swego męża, k tó­
ry przedsięwziął zam iar haniebny, zam iar popełnienia 
m orderstw a na  własnej swej małżonce.

Szybko posuwał się powóz, którym  kierował Maks 
wśród krzyku i śpiewu nocnego ptactw a, w kierunku 
olbrzymich lasów.

zapytywali odnośne starostwo, czy wie ono o tern, jak  
nie mniej, czy wie, że odnośny las bez opieki zawodo­
wego leśnika pozostaje, a spodziewamy się, że może to  
przynajmniej poskutkuje, bo doniesienie takie jako akt, 
załatwionem być musi.

Nadm ienim y przytem, iż doniesienie takie nie je s t 
żadną denuncyacyą, lecz tylko spełnianiem obowiązków.

W szystkich zaś obywateli ziemskich, którzy w  
m ajątkach swych podobnych „urzędników" za trudniają , 
robimy uważnymi, że jest to litylko z ich własną szkodą, 
i że widząc podobnego „urzędnika" nasuwa się n a m  
mimowoli przysłowie : „Jak i pan, taki kram ".

W sprawie zakupna majątku ziem­
skiego przez Tow. wząj. ponu urzęd. 

prywatnych.

Co do artykułu w N rze 20. z dnia 18. M aja br. 
w sprawie zakupna m ajątku ziemskiego przez Tow a­
rzystwo wzajemniej pom. urzęd. prywat, dodaję, że się 
z tern zdaniem nie tylko ja, ale i koledzy moi, tak  n a ­
leżący, jak  i nienależący do Towarzystwa wzaj. pom. 
pryw. urzędników (a jest nas tu  dosyć) w zupełności 
zgadzamy, a z naszej strony to jeszcze dodamy, że ta  
tak  pożądana bursa dla kształcenia dzieci naszych, o 
wiele łatwiej mogłaby być wprowadzoną w życie — 
gdyż zwykle w każdym m ajątku jest jakiś dwór, a we 
wiosce jaka  taka szkółka, natedy byłby już lokal, a 
gdyby się Towarzystwo porozumiało i poprosiło R adę 
szkolną krajową, to spewnośeią nie odmówiłaby dodaniu

K larcia , gdy tylko powóz wyruszył z dziedzińca, 
śledziła go oczyma dopóki jej wzrok wytężony mógł 
go dosięgnąć. Nareszcie gdy go już straciła z oczu, 
długo sta ła  jakby zkamieniała na  balkonie, aż ją  wpro­
wadziła do pokoju jej, przez p. R . ustanowiono opie­
kunka, kobieta surowa i szorstka.

P o  godzinnej jeździe lasem olbrzymim, zawołał 
p. R . na M aksa, ażeby powóz zatrzymał, z którego 
wraz z P elidą wysiadł i wkrótce zniknęli w zaroślach 
najgęściejszych krzewów i dzikich powojów, wśród krzy­
ku spłoszonych ptaków.

G dy wreszcie doszli do olbrzymiego dębu o roz­
łożonych poziomo konarach, który jakby wyciągał 
je. chcąc Pelidę porwać w swoje objęcia, stanął p. R . 
i głosem stanowczym rozkazał wyciągnąć Pelidzie ręce, 
k tóre wydobytym sznurem silnie skrępował i głosem 
podniosłym oznajmił jej wyrok.

C. d. n.
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sił nauczycielskich, a niech mi Towarzystwo pomoże 
tylko, by moje dziecko 6tą wydziałową przeszło, a już 
bidzie wielka pomoc. A  wiele to m iast i miasteczek było 
i je s t do sprzedania, ale niestety. —  My choć mamy 
Towarzystwo i kap ita ł potem u, m ajątki kupuje kto inny, 
ą najczęściej synowie Izraela.

Myślałem będąc na zjeździe w październiku z. r. 
skoro jeden z uczestników w doniosłych słowach po­
dnosił tę sprawę, a później gazeta nasza r Pryw atny 
U rzędnik11 sprawę tę także poruszyła, że podczas po­
siedzeń R ady nadzorczej wezmą tę sprawę pod dysku- 
syę — ale gdzie tam , wolał P . Feliks Gerasieński 
(który absolutnie pomiędzy pryw. urzęd. a szczególnie 
nam i wieśniakami miru nie miał i nie ma) agitować za 
innem  pismem, a w dalszein ciągu obtnyślano dwóch 
akwizatorów, by się rozjechali po wschodzie i zachodzie 
nam  mydlane bańld puszczać.

A le skoro oni na upor i my na upor. Nie awócli, 
ale  po dwóch do każdego nienależącego do Towarzy­
stw a nic W am nie pomoże moi Panowie. D opokąd nie 
obaczymy, że pieniądze nie w efektach, ale w ziemi są 
ulokowane.

Przyjm  W ny. P anie  R edaktorze wyrazy prawdzi­
wego szacunku za zajęcie się sprawą prywatnych urzę­
dników.

W . z  Z .

Przynętajna lisy.
W  KautoTcaino, małej wioseczce, położonej na 

samym krańcu Norwegii północnej, siedział przy biurku 
pastor, schylony nad pracą. Dokończył właśnie kazanie, 
k tó re  pisał po norwesku, aby je przetłómaczyć na język 
łapoński, gdyż to była ojczysta mowa jego parafian.

N a  papierach ’ otwartej księdze światło lampy 
walczyło ze złotemi promieniami księżyca.

N agle, wśród głębokiej ciszy, rozległo się donośne 
pukanie do drzwi.

W ejdź! —  zawołał pastor.
Przeszła długa chwila, zanim drzwi się otworzyły. 

W idocznie ręka, szukająca klamki, nieprzywykła otwie­
rać  drzwi do mieszkań ludzi ucywilizowanych. W reszcie 
do izby wsunęła się postać ludzka, cała zaszyta w futro. 
B y ł to Lapończyk, w ręku trzymał wielką czapkę fu­
trzaną. Z  pod długich włosów świeciło dwoje czarnych 
oczu.

— Dobry wieczór, panie pastorze!
— Dobry wieczór, kochany Enoku! Cóż cię o tak  

późnej porze sprowadza z tak daleka?
— P ilna potrzeba, panie pastorze! Ojciec mi um arł.
—  Naprawdę? Biedny Enoku! W ięc twój ojciec 

doczekał się nareszcie odpoczynku... M usiał też być już 
dość stary. A  kiedyż umarł?

— T ak jakoś na jesieni..
— N a jesieni? A  przecież teraz mamy już Luty!
—  To też już czas, aby go pochować w ziemi.
—  Dobrze, ale powiedz mi, kochany E noku, dla 

czego nie przyszedłeś już dawniej, aby ojca pochować?
— Przecież pan wie, panie pastorze, jaka w tym 

roku była ciężka zima. P rzed  wilkami nie można było 
się opędzić, a przy tern ciągłe śnieżyce nie pozwalały na 
podróż!

— No dobrze, dobrze, ale musisz przyjść rano. 
W szystko załatwimy jak  się należy. Dziś już jest zapóźno!

—  A le panie pastorze, przecież ja  tu  przyszedłem 
z ojcem dobre 9 mil, a mam strasznie mało czasu. 
Chciałbym koniecznie ju tro  rano być już w domu. Gdyby 
pan pastor był tak dobry...

P asto r znał swych parafian i ich stosunki, a L a ­
pończyk prosił usilnie i tłumaczył, że do ju tra  nie może 
czekać.

—  N o, jeżeli tak bardzo zależy ci na  tern, kochany 
E noku, wyprawimy pogrzeb dzisiaj. A le widzisz, mój 
synu, grabarza nie można już fatygować tak późno. P o ­
proś go, niech ci wskaże miejsce na cmentarzu i sam 
grób wykop.

E nok, dziękując gorąco, wyszedł z mieszkania p a ­
stora. P o  upływie godziny zjawił się z powrotem.

—  Ju ż  wykopałem, panie pastorze!
— Już? Jak o ś  bardzo prędko....
P asto r ubra ł się, wziął modlitewnik i wyszedł za 

E n  okiem.
W śród rozległej śnieżnej pustyni na wzgórzu, cie­

m niał kościół z wysoką wieżą. Z a  wzgórzem) na cmen­
tarzu, ze śnieżnych pagórków wznosiły się krzyże. G łę­
boka cisza zaległa krainę. P as to r zapadł w zadumę. 
Śnieżna przestrzeń zdawała mu się olbrzymiem, biaiem 
łożem, przygotowanem na spoczynek ciał ludzkich. N ad 
nim wznosiło się gwiaździste sklepienie nieba, gdzie lu ­
dzie zbudzą się do nowego życia.

E nok drobnym krokiem spieszył za pastorem , nio­
sąc worek na plecach. Śnieg skrzypiał pod ich nogami.

—  Gdzież masz ojca?
—  Tu w worku....
— W  worku? Hm!
W reszcie E nok stanął przed małym dołkiem, wy­

kopanym w glinie pod śniegiem.
—- W ięc to tu? Ależ, mój synu, czy w tej małej 

mogiłce zmieszczą się zwłoki ojca twego?
Enok zsunął worek z pleców, odwrócił dnem do 

góry i wysypał jego zawartość do dołka. .
—  Niewiele tam już z ojca pozostało, panie p a ­

storze! Używałem go przez całą zimę na przynętę na 
lisy.....
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Kilka uwag o gołębiu.
K ilkakrotnie .już -zajmowano -się • pytaniem , czy 

gołębie - przynoszą szkodę, czy ; pożytek ■ — nigdy t j ednak 
nie odpowiadano w sposób gruntowny i wyczerpujący. 
Najlepszy stosunkowo wynik dały badania urządzone 
przez-byłego m inistra roln. Luciusa w r . , 1887, a prze­
prowadzone przy współudziale wszystkich centralnych 
związków rolniczych. Gołębie wogóle żywią się ziarnem, 
niekiedy także zielonemi częściami roślin, k tóre obszczy- 
pu ją  z łodyg. Przy krajaniu nieżywych ptaków znaleść 
można nieraz w wolach gołębi pączki pszonaku. G ołę­
bie przebywające na  łąkach żywią się przeważnie ślim a­
kam i i to tak winniczkami jak  i pomrowami. Ślimakami 
żywią także swoje młode. Przy badaniu żołądków7 zna­
leziono u 10 gołąbków 9 rodzajów ślimaków w 45 oka­
zach. Chętnie zjadają także gołębie w polu i w ogro­
dzie ślimaki szkodliwe dla sałaty i pomrowy rolne (Li- 
m ax agrestis). Przy przeprowadzeniu badań w N iem ­
czech znaleziono we wnętrznościach 127 gołębi 11.461 
nasion roślin uprawianych, a  63.392 nasion chwastów, 
głównie gatunków najgorszych, k tóre zdaje się są naj- 
ulubieńszem pożywieniem gołębi. Dalej 29.666 nasion 
pszonaku znaleziono we wnętrznościach 48 gołębi, 
1.913 nasion wyki dzikiej, 632.020 nasion rdestu 
(polygonum ) we wnętrznościach 61 gołębi. Ilość zna­
lezionych nas.on roślin uprawnych nie wyda nam 
się wielką, jeżeli weźmiemy pod uwagę czas i sposób 
zbierania ich przez gołębie. Gołębie bowdem zbierają 
ziarna nietylko w czasie siewu i żniw, ale także w zna­
cznej ilości na ścierniskach i na gumnie. Z  6506 ziarn 
pszenicy, znalezionych we wnętrznościach gołębi, 4552 
pochodziło ze ścierniska, poznano to po brudnych ple­
wach, jakiemi ziarna były okryte. W ielka ilość ziarn, 
ja k  to wykazały wrażenia, mogła pochodzić tylko ze 
śmieci, była więc bezużyteczną. W yciągają też gołębie z 
ziemi ziarna już kiełkujące. W idywano je, jak wygrze­
bywały nasiona silnymi rucham i dzioba na  boki. Skoro 
kosy i sierpy zaczną roboty, nie próżnują też i gołębie; 
żołądek ich i wola dają na to dowody. S tąd to pod­
noszą rolnicy narzekania, że gołębie wydzióbują ziarno 
z kłosów leżących na pokosach lub półkopkach. Również 
w tym kierunku rozciągnięto wzmiankowane badania. 
N a  rozesłane pytania otrzymano 16 odpowiedzi prze­
czących, a 10 potwierdzających szkodliwość gołębi. 
Siedm odpowiedzi z Turyngii twierdziło, że gołębie wy­
rządzają szkodę, wyciągając z półkopków lub pokosów 
źdźbła na bok i łamio je. Odpowiedzi z W estfalii, kraju 
nadreńskiego, wschodnich i zachodnich P rus przeczą 
szkodliwości dzikich gołębi. Odpowiedzi zaś ze Szlązka 
i Sigm aringen są sprzeczne. Jeżeli porównany szkody 
zrządzane przez gołębie polne tak przez zjadanie nasion 
roślin uprawianych jakoto : rzepaku, grochu, wyki, zbóż,

ta tark i (hreezki) i kukurydzy w czasie siewu i żniwa, 
jak  i przez wyciąganie ziarn kiełkujących -—  z pożytkiem 
jaki nam  gołębie p rzynoszą: i )  zjadając wielką ilość 
nasienia najbardziej szkodliwych chwastów 2) lub kwia­
tów chwastów, tychże 3) niszcząc szkodliwe ślimaki, 4) 
odstarczając nam  m ięsa  i 5) wreszcie przysparzając na­
wozu — to bez wątpienia pożytek okaże się większym 
niż zrządzona szkoda.

0 m i ł y c h  środkach wytępienia much.
M uchy stanowią nieznośną plagę domową, szcze­

gólniej dla mieszkańców wsi. N ietylko, że dokuczają 
kąsając, lecz brudzą i zanieczyszczają śc ian y ] meble 
i żywność. Chcąc wyniszczyć te szkodliwe stworzenia, 
chwytano się rozmaitych sposobów; niektóre z nich 
mogą się stać niebezpiecznymi pizez niewłaściwe użycie 
i d la teg o  główniejsze z nich postaram y się rozebrać.

Przypisywano nieraz obecność much w mieszkaniu 
braku czystości. B łędne to mniemanie, bo znamy b ar­
dzo wiele domów wiejskich i miejskich utrzymywanych 
jak  najschludniej, a jednak muchy królują w7 nich na 
piękne, i niemiłosiernie dokuczają osobom tam  zamie­
szkałym. Pow iadają znowu, że hlizkie sąsiedztwo wody, 
stajni, jatk i rzeźniczej, owczarni, albo sklepiku z wi­
ktuałam i, wpływa n a  większe lub mniejsze zgrom adza­
nia się much.

Nie przecząc słuszności niektórym z tych wnio­
sków7 1 nie zastanawiając się długo nad .nimi, przecho­
dzimy odrazu do środków7 używanych do wygubienia 
tych nieprzyjaciół spokoju i czystości.

1) Radzono niegdyś używać olejku laurowego, 
który nie ma nieprzyjemnego zapachu, ą  jednak muchy 
nie znoszą go i uciekają. Lecz chcąc' otrzymać pożą­
dany skutek, należałoby wytrzeć tym olejkiem ściany, 
meble, jednem słowem wszystko, co się tylko w mie­
szkaniu znajduje. Lekarstw o na ten raz byłoby chyba 
gorszeni od samej choroby.

2) Używ7ają  także mleka, w którein przez pewien 
czas mokły grzyby duże, nakrapiane, a  zawuerające 
w sobie rzeczywiście części trujące; m ucha napiwszy się 
mleka takiego, ginie natychm iast. Radzono naw et po­
stępować w taki sposób z rozmaitego rodzaju, a niezna­
jomymi grzybami, chcąc się dowuedzieć, czy się w nich 
jad  zawiera. Używanie takiego mleka do trucia much, 
może być i było nieraz powodem zgubnych następstw, 
czy to dla ludzi, czy też dla zwierząt domowych, które 
umyślnie albo przypadkowo zażyły tej przyprawy.

W ieśniacy w Niemczech zbierają po lasach ogro­
mną ilość grzybów7 z rodzaju muchómoróio i sprzedają 
je jako jeden z najlepszych środków wyniszczenia m uch. 
Grzyby te k ra ją  się w plasterki, k ładą, na talerzu i. 
staw iają się tam , gdzie muchy zwykle, się zgromadzę ją,.,
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Skosztowawszy tego specyfiku, żarłoczne stworzenie p ra ­
wie w tej samej chwili um iera.

3) W  Palerm o, chroniąc obrazy i meble od b ru ­
du i plam , jakie muchy po sobie zostawiają, wprowa­
dzono następny środek. W  pośrodku izby zawiesza si l  
rodzaj pająka z pap eru najrozm aitszych kolorów; pa­
jąk  taki nazywają a m fa . J a k  tylko wieczór nadchodzi, 
muchy powodowane jakimś instynktem , którego dotych­
czas nie zbadali naturaliści, zbierają się na ów pająk 
tak  gromadnie, że ten w zupełności jest niemi pokryty, 
a tern samem meble i ściany wolne są od śladów ich 
bytności.

Coś podobnego używają w niektórych okolicali 
F ranc ji. Rodzaj ainfy z papieru i kłaków zawiesza się 
na nitce w środku izby przynajmniej na s/4 łokcia od 
sufitu, i gdy wieczorem muchy ją  obsiędą już w zna­
cznej ilości podpala się ich gniazdo, z którem  wspólnie 
giną w płomieniach, środek  ten powinien być pow ta­
rzanym kilka razy z kolei.

4) Są małe łopatki elastyczne, k tórych uderzenie 
zabija muchy zebrane grom adnie na jakimś punkcie; 
uderzenie powtarzać należy, gdy muchy znowu miejsce to 
obsiędą. Czasem łączy się za pomocą kawałka skóry czy 
p łótna dwie równej wielkości deseczki, nakształt oprawy 
książki. J e d n a  z tych deseczek sm aruje się miodem, 
a drugą się trzym a zawieszoną nad nią. Gdy muchy 
się zlecą do miodu, obie deszczki się łączą tak, jak ­
byśmy zamykali książkę, i nieproszeni, chociaż przywabieni 
goście giną.

5) Utrzymywano, że mleko z pieprzem jest silną 
trucizną na muchy; że m ąka żj tnia z ostróżką, zapra­
wiona wodą z cukrem, i ocet z wodą wapienną, są dla 
nich zgubnemi. Nie jest to jednak rzeczą pewną, ani 
doświadczoną.

Do najszkodliwszych środków wygubienia much, 
a na  nieszczęście najbardziej używanych należą: 1) 
W szelkie roztwory kobaltu i arszeniku w wodzie cukro­
wej, i 2) tak  zwany papier na muchy. Co się tyczy 
pierwszego środka, same jego części składowe dostate­
cznie nam wykazują niebezpieczeństwo wprowadzenia 
go w użycie. O papierze tak zwanym na muchy m ó­
wiono i pisano dużo, — jedni za, drudzy przeciw, ma 
się rozumieć. Oto mniej więcej wynik tych długich 
rozpraw:

Każdy taki papier zawiera w sobie połączenie 
kwasu arszenikowego z jakakolwiek bądź zasadą. Tak 
np. W islin farmaceuta angielski daje następujący prze­
pis: Arszenianu potassu v. sody 1 część. Cukru białe­
go 2 części. W ody destylowanej 20 części. W  roztwo­
rze tym macza się papier i wiesza go się, jak ze wszy­
stkimi tego rodzaju papierami. Położywszy kawałek 
na talerzu, od czasu do czasu dodajemy po parę kro­
pel wody, tak, żeby zawsze, był wilgotnym. Papier 
według tego przepisu po dziś dzień używa się, i posia­

da tę zaletę, że nie jest powodem (jak kobalt) silnego 
wypróżniania się muchy, przez co zanieczyszczają się 
najokropniej wszelkie przedmioty, na  których chociażby 
chwilowo spoczęła.

Najlepszy sposób gubienia much, podał Villam, 
powiedziawszy naprzód, że trucizny nie da, bo trucizna 
jest zawsze trucizną.

Wziąść okowity albo araku 2 części i cukru b ia­
łego 1 część. P o  rozpuszczeniu cukru zapalić arak  i 
pozwolić mu się wypalić w połowie. Gdy płyn tak 
sporządzony ostygnie, nalać go parę łyżeczek na talerz. 
M uchy, owady żarłocze zwabione silnym zapachem, zla­
tu ją  się w wielkiej liczbie do talerza, i giną z upojenia 
albo zaraz na  tymże talerzu, albo też odleciawszy 
na stronę.

J e s t  to przeto jeden z najniewinniejszych śro­
dków wygubienia much.

Wszystkich P. T. Prywatnych U- 
rzędników upraszamy o każdorazowe 
donoszenie nam o wszystkich wiado­
mych Im wolnych posadach.

K alendarz od 2. do 8. czerwca 1901 r.
rzym. k a t . grec. k a t .  !

! 2. n iedziela F. 1 po ś. Fr. Sosz. ś. Ducha
5 poniedział. K lo ty ldy Pon. S. ś. D.
4. w to rek K w iry n a W  asy ły j  a
5. środa F lorencyi M ychaiła
6 czw artek Boże Ciało Symeona
7. p ią tek R o b e r ta  m. O. hł. ś. Jo an a
8 | sobota M edarda K a rp a  Ap.

K alendarz m yśliwski i  rybacki. Polować wolno 
na: rogaczp (kozły).

Łowić wolno wszystkie ryby, z wyjątkiem brzanki, 
cyrty i leszcza — nie wolno łowić raków samic.

im lendarzylc  ważniejszych jarm arków : 2. w H oro- 
dence ; 3. i 4. w Śniatynie ; 6. w K ałuszu.

Słońce wschodzi o godzinie 4 m inut 7, zachodzi 
o godzinie 7 m inut 50.

K siężyc  wschodzi o godzinie 11 m inut 58, zachodzi 
o godzinie 10 m inut 46.

P ełnia  dnia 2. o godzinie 11 m inut 26 rano.

f  Piotr Sas Zubrzycki, łat 70, emeryt, prywatny 
urzędnik i żołnierz wojsk polskich zmarł we Lwowie.

Odezwa. Dnia 10. maja br. wybrany został w K o­
łomyi na zebraniu pokuckiego oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego komitet w sprawie wymiaru podatków, 
zainieyonowany przez akcyę Komitetu rohatyńskiego.
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K om itet uprasza o oznajmienie faktów nadużyć i nie­
legalności, popełnianych przy wymiarze podatków pod 
adresem: oddział pokucki Towarzystwa gospodarskiego 
w Kołom yi.

Polepszenie płacy dla służby leśnej w dobrach 
rządowych. M inisterstwo rolnictwa zarządziło polepsze­
nie miesięcznego wynadgrodzenia, pobieranego dotychczas 
przez straż leśną w dobrach rządowych w Galicyi; D o­
tychczas płace miesięczne wynosiły 15, rzadziej 18, a 
w bardzo rzadkich w ypadkach 25 zł. miesięcznie.

Obecnie ma być 6 klas płacy strażników leśnych 
tj. od 30 do 60 K  miesięcznie i w każdej klasie równa 
ilość organów. Oprócz tego dostają strażnicy wolne 
pomieszkanie z opałem i 4 ha. =  7 morgów gruntu 
za miernym czynszem i strzałowe za ubitą zwierzynę. 
N a  wypadek słabości należą do okręgowych kas dla 
chorych, a wydatki z tern połączone, ponosi wyłącznie 
skarb państwa. Ze względów budżetowych regulacya 
powyższa ma być do r. 1904 włącznie w zupełności od 
1901 począwszy przeprowadzoną.

W  Galicyi wynosi ilość strażników leśnych w do­
brach rządowych ogółem 300 ludzi, którzy w powyż- 
szem polepszeniu płac uczestniczyć będą.

O leśnych kameralnych pam iętają, lecz o pole­
pszeniu bytu m ateryalnego urzędnikom prywatnym nikt 
nie wspomni.

0 samobójstwie Bresciego donosi A jencja  Stefa- 
ni bliższe szczegóły: Bresci, od czasu osadzenia go 
w więzieniu w San Stefano, był bardzo ponury, chciał 
jednak  często mówić, ale mu nie dano. Zapowiadał 
kilkakrotnie, że już niedługo będzie żył.

W  pierwszych dniach ubiegłego tygodnia usiłował 
B resci pobić dozorcę więzienia, wówczas go związano 
i nałożono mu kaftan. W  ciągu ostatnich dni zupełnie 
się zmienił, milczał i rozmyślał a przed kilku dniami 
powiesił się na ręczniku. M inister spraw wewnętrznych 
wysłał centralnego inspektora więzień na śledztwo, 
w sprawie samobójstwa Bresciego. Śmierć Bresciego 
nastąp iła  szybko. Dozorca, który widział, jak  się Bresci 
wieszał, przybiegł natychm iast, lecz zastał go już 
konającym.

W sprawia kontrabandy cygar, przypisanej przez 
„K u ry er W arsz .“ , świeżo zamianowanemu generalnem u 
konsulowi niemieckiemu w W arszawie, v. H axthausenow i 
ogłaszają w „Słowie W :irszawskiem“ wyjaśnienie, z k tó ­
rego okazuje się, iż sprawcą kontrabandy był nie p. v. 
H ax thausen , lecz „pakm ajster" firmy Gustaw K nauer 
w Berlinie. Zatrzym any przez komorę, „pakm ajster“ 
otwarcie przyznał się do swego przewinienia, lecz z po­
wodu braku pieniędzy, nie mógł zapłacić kary w wy­
sokości podwójnej sumy szacunkowej, tj. 900 rubli, 
skutkiem czego próżny furgon zatrzym ała kom ora, jako 
zabezpieczenie opłaty kary.

Pociąg pospieszny, który dnia 27. bm. rano wy­
jechał. z Pilzna, zderzył się na stacyi W yszelirad z po­
ciągiem osobowym, idącym w kierunku z P rag i do 
B erlina. Lokomotywy i wiele wagonów zostało uszko­
dzonych. 14 osób jest przeważnie lekko rannych, z tych 
cztery, które otrzymały poważniejsze rany, przewieziono 
na  klinikę szpitala powszechnego. Zderzenie nastąpiło 
z winy prowadzącego lokomotywę.

Zanik słońca. Niezmiernie interesujący wykład wy­
powiedział w królewskim instytucie londyńskim słynny 
angielski astronom , sir R obert Bali. P o  krótkiem obja­
śnieniu, dotyczącem wewnętrznego ustroju bryły słone­
cznej, rozwinął on osobiste, obserwacyą poparte poglądy 
na  kwestyę stałego zmniejszania się ogniska słońca. Z d a ­
niem znakomitego astronom a angielskiego, począwszy od

ery tworzenia się światów, gwiazda, k tóra nam ciepło 
i światło zsyła, stale zmniejsza się, ulegając w tej prze­
mianie rozmaitym tajemnym wpływom, których określić 
dotychczas nie było danem nikomu. Owo zmniejszanie 
się objętości słońca, zgodnie z najszczegółowszemi obli­
czeniami, wynosi dziennie zaledwie 22-859 centymetrów. 
Ponieważ jednak średnica słońca mierzy 1,376.000 kilo­
metrów, możemy pocieszać się, że długo ono będzie je ­
szcze przyświecało ziem i.:

Dwadzieścia wieków temu, w zaraniu naszej ery, 
średnica słońca była n. p. o 160 kilometrów dłuższą, 
niż dzisiaj. Oo 100 la t skraca się mniej więcej o 8.000 
metrów, a za 8,600.000 la t zmniejszy się dokładnie o 
połowę.

Co można udźwignąć ? Dwaj robotnicy ukradli 
z kolei żelazną szynę. Spraw a poszła do sądu i sę­
dzia pytał dróżnika, czy rzeczywiście dwóch ludzi może 
udźwignąć taką ciężką szynę P

— Jeżeli są na robocie, to  jej nie uniosą — od­
powiedział zapytany —  ale kiedy kradną, to z pewno­
ścią dadzą radę.

Przegląd polityczny.
Austro-Węgry. M inister oświaty H arte l wystoso­

wał do wszystkich władz szkolnych rozporządzenie, w 
którem  wskazuje na pomyślne rezultaty, jakie osiągnięto 
w rozmaitych szkołach średnich przez publiczne wykłady 
dla rodziców młodzieży szkolnej i szerszych kół, in te­
resujących się sprawami młodzieży. W  wykładach tych 
omawiano stosunek uczniów do nauczycieli i rodziców, 
nie mniej roztrząsano w sposób popularny rozmaite 
kwestye naukowe. M inister podnosi szczególnie' rezul­
taty wykładów tych osób, które przy pomocy stypen- 
dyów odbyły podróże po W łoszech, Grecyi, F rancyi 
i Anglii. Ponieważ wykłady takie widocznie odpowia­
dają życzeniu publiczności, przeto ministerstwo oświaty 
wzywa władze szkolne krajowe, aby w sposób odpo­
wiedni i z celami szkoły zgodny organizowały takie wy­
kłady w szkołach średnich, gdzie tylko stosunki lokalne 
na to pozwmlają.

Niemcy. Pism a polskie podają wdadomość, że 
poczta poznańska ekspedyuje bez tłómaczenia adresów 
listy, adresowane po rosyjsku. N atom iast listy z ad re­
sami polskimi, wysyłane w obrębie państwa niemieckiego, 
przechodzą przez biuro tłómaczeń i są doręczane adre­
satom z dwudniowem opuźnieniem. Listy po polsku 
adresowane, a pochodzące z zagranicy, nie podlegają 
tłómaczeniu.

Transwaal. P etit B leu  donosi z H agi : N adeszła 
tam  rzekomo urzędowa depesza, że Anglicy 2. m aja 
ponieśli w pobliżu Pretoryi znaczną klęskę, zadaną im 
przez Boerów. Anglicy mieli w tej bitwie następujące 
s tra ty : 49 zabitych, 158 rannych, a około 600 zabra­
nych do niewoli. Boerowie zabrali nadto 6 dział. Ze 
strony angielskiej nic dotychczas o tern nie doniesiono.

Anglia. Podczas śniadania, wydanego wczoraj 
przez Cham berlaina na cześć M ilnera, wygłosił pierwszy 
mowę, wyrażając żywe uznanie działalności M ilnera w 
koloniach przylądkowych. Zadanie, jakie będzie nhał
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M ilner do spełnienia po powrocie do A fryki południo­
wej, jest jeszcze ważniejszem, niż było dotychczas. 
Mówca wyraził przekonanie, że gubernator zaprowadzi 
tam  nowy porządek, oparty na  dobitym stosunku obu 
ras i że na  silnych podstaw ach powstanie wolna i lo­
ja lna  A fryka południowa. M ilner podziękował z kolei 
ministrowi za uznanie, zaznaczając, że w krótkim  czasie 
będzie można rozpocząć w A fryce łagodniejszą politykę.

Rosy a. Z  okazy i rocznicy koronacyi cara odbyły 
się we wszystkich cerkwiach w Petersburgu  nabożeń­
stwa.. W ieczorem  miasto iluminowano.

Wykaz poszukujących posady.
P l / n n n m  1 ^  le tn ią-prak tyką, na  ostatniej po a- 
C . K U  I I U III (]zje zostawał 12 lat, poszukuje umie­
szczenia. — Zgłoszenia pod M. Ł , w adm inistracji 

„ Prywatuego U rzędnika1'-.

n m  KI 11/  leśnik, rachm istrz, kasyer i przełożony 
1l U L . I I I I \ }  obszarów dworskich, z długoletnią p ra­
ktyka, cldubnemi świadectwami i rekornendaoyą, uczciwy 
i oszczędny, pozostający obecnie na posadzie pragnie 
takow ą zmienić. —• Zgłoszenia pod J .  I). K . do re- 

dakcyi „Pryw atnego urzędnika11.

A v i r n n n m  fe01’et>ezny i praktyczny, 32 la t liczący, 
H I J I  U I I U I I I  też z praktyką lasową, z najlepszemi 
świadectwami i rekom endacją, poszukuje posady. —  

Łaskawe zgłoszenia pod Ł . B . post. rest. Lwów.

D n i  M l i /  z ukończoną szkołę rolniczą i 20-letnią pra- 
r i U l » I I I I \  ktyką, żonaty, bezdzietny, poszukuje posady 
ekonoma. Zgłoszenia pod J .  J .  post rest. W ybranów ka.

PKONflM wszechstronnie zawodowo wykształcony, 
d \ U l l V J I i l  z kilkunastoletnią praktyką, pozostający 
obecnie na posadzie, poszukuje z powodu zmiany w 
adm inistracyi odpowiednej posady. —  Zgłoszenia pod 

J .  M. do Redakcyi „Pryw atn. U rzędnika11. Sambor.

P K O N f l M  l{awa' er z 13-letnią praktyką w większych 
Ł I \ U I N U I I »  m ajątkach z ukończoną szkołą rolniczą 
poszukuje odpowiednej posady.

Zgłoszenia pud lit. Z . Z . p. Zagórzany.

L E Ś N I CZ Y  z 24 letnią praktyką, poszukuje od-
 -------------------powiednej posady.

Zgłoszenia pod S. Z. Złoczów do redakcyi „ P ry ­
watnego urzędnika11 w Samborze.

P H O N O M  mł0(ty z ukończoną szkołą rolniczą, 
Ł l \  U  l i  U  111} poszukuje odpowiednej posady na or- 
dynaryę, — Zgłoszenia pod J .  J .  -P . do redakcyi 

„Pryw atnego urzędnika11.

0 20°/0 taniej niż we Wiedfiiu.
D ostarcza wszelkie K A U C Z U K O W E  
D R U K A R N I E  C Z C IO N K O  W E  
pierwszy gal. zakład rytowniczy w arstat 
dla wyrobów z m etalu, lanych N A P I­
SÓ W , m alarstw a S Z Y L D Ó W  i fa­
bryka S T A M P IL IJ  kauczuków, etc. 

H E N I t Y A  S C H 4 P I R A
Lwów ul. Kopernika 1.3. (obokapt. Mikolnscha.) 

C e n n ik i  g r a t i s  i f r a n c o .  10—13

Ze.lawa tow arzyska
dla P A N  i P A N Ó W

książeczka o z d o b n ie  oprawna po cenie 1 kor. 20 hal.
wraz z przesyłką pocztową 

do nabycia w drukarni Schwarza i Trojana w Samborze.

LEHRMANNA „patentowane KOSY magnetyczne"
Marka ochronna fgp- ss najlepszej aaag-ielslsiej stall

wysyła gminom i pojedynczym gospodarzom przyjętym zwyczajem; pocztą pod gw araincyą! 
—  ................   W yłączny fabryczny skład dla A ustro-W ęgier i N iem iec —

(Gaiicya).
Kosy te są w y k l e p a n e  a przez swoją lekkość, podwójny bart i ostrość, sławne w świecie. 

Kosy magneiycsnBi. W yklepanie wytrzymuje czas kilku dniowy, a jednorazowem wyostrzeniem kosi się 150 do 
170 kioków naw et najtw ardszą traw ę górską. Kosy te przecinają żelazną blachę bez wyszczerbienia się.

Długość kosy w cntmr. . . .  60, 65, 70, 75, 80, 85, 90,- 9:5, 100, 105.
i i i1-05Cena za 1 sztukę w. a. . . P —

S ie r p  m a g n e t y c z n y  za 1 sz tukę  . . 45 ct, za
K ow adełka i m ło tk i do klepania. ko9 z na j- j

lepszej ang ie lsk iej s ta li po . . . . .  50 et. za sz tukę j

1-10 1-20 P3Q 1-35 1-40 1 0 0 1-60 1-70 złr.
Pierśc ien ie  do przym ocow ania kosIJpo . . 30 ct.
K em ien e d o 'o s trz e n ia :  A m ergaim kie po . 15 „

„ A m sterdam skie  po 12 „

za 9ztukę

W ysyłka najszybszą pocztą tylko za zaliczką. —  Przy odbiorze 1 0  sztuk kos, w ysyłka  wolna od opłaty! — 
Praw dziw e Lfhririanna kosy magnetyczne są tylko te, które 1.) m ają wyrytą firmę: ./. L e h m a n n  Sambor:
2-.J zaopatrzone są ochronną m arką : — ą |  „K osa m agnetyczna11 ĆKP1Ś i 3.) są wprost sprowadzane od 

T Ó Z E F  A . Ł E H B M A 1 T Ł T A .  S A M B O R  ( O - a l i c ^ a , ) -  2— 10 
; ii nain m n im u n r  — r a s n i  ~  u "iibiw M u m a n a n n B H H B m B ii

Z  drukarni Schwarza i T rojana w Samborze.


